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S z t u k a  c z y t a n i a
t  4czy* o technice pracy umysłowej

W poniedziałek, w sali Stow. 
Techników, odbył się ostatni od­
czyt z cyklu zorganizowanego 
przez „L ig ę  p r a c j" .  Doc. H. R a ­
dlińska zaję ła  się zagadnieniem  
tecnniki pracy um ysłow ej, przy­
czem za temat podstawowy od­
czytu w ybrała technikę czytania.

C zytając, zdobywamy nowe w ia­
domości, czytanie nas kształci, 
rozszerza krąg  naszych sko ja­
rzeń, czyli, ja k  to się mówi po­
tocznie —  rozszerza horyzonty. 
Dla praw dziw ej tw órczości, na 
której polega istotna praca umy­
słowa, potrzebna je s t  ogólna kul­
tura, zdobywana przez zetknięcie 
się z książką i z ludźmi.

W pracy twórczej można dosyć 
w yraźnie określić chwilę, w któ­
re j -jakby przyszła nam nowa 
m yśl. Tow arzyszy je j uczucie 
znalezienia rzeczy, ja k ie j je j od- 
dawna szukaliśm y. T ą „now ą 
m yśl“  psychologja nazywa „czyn- 
ornem  postaciu jącym ". Je s t  to o- 
statnie, braku jące ogniwo w łań ­
cuchu skojarzeń —  oryginalność 
doboru tych ogniw stanow i o ory­
ginalności twórczej. Często zda­
rza się. że w toku norm alnej pra­
cy nie możemy dojść do ostatecz­
nego rezultatu , wów czas nieraz 
je st  pożyteczny krótki odpoczy­
nek, u w aln ia jący  nas od potocz­
nych skojarzeń i o tw iera jący  dro­
gę dla tego nowego skojarzenia, 
irtóre ma z jaw ić się jako  czyn­
n ik  postaciu jący  i fragm enty z łą­
czyć v całość,

Jed en  z w ybitnych uczonych 
niem ieckich mówi, że do praw dzi­
wej tw órczości „potrzebna je st  
szczypta niekom petencji". A le  o- 
czyw iście pod pewnym w arun­
kiem. M usi być stale prowadzona 
szeroka w praw a um ysłu, przygo­
tow yw anie m aterjału  m yślowego, 
z jak iego tw órczość będzie budo­
w ać. Idzie o to, że przecież czyn­
nik postaciu jący  z jaw ia  się tylko 
wtedy, gdy je st  co kształtow ać.

S tąd  technika zdobywania ogól­
nej kultury' je s t  w ażną sprawą 
dl?, pracow nika um ysłowego. A  
ponieważ łączy się ona bezpo­
średnio z zagadnieniem  czytelni­
ctw a, w ięc należy nauczyć się 
poży+ecznego czytania.

Proces czytania je st  specjaln ie 
badany przez psychologów . W 
uniw ersytecie w C hicago znajdu­
je  się ośrodek doświadczeń. Po­
s ia d a ją  tam  aparaty , pozw alające 
uchw ycić i zare jestrow ać ruchy 
oczu. F otografow an ie tych  ru ­
chów pokazało, że oko w ykonyw a 
skok, potem przez chw ilę je s t  nie­
ruchom e i znów porusza się ja k ­
by skokiem z jednego w iersza tek­
stu do drugiego. R uchy oka za­

rżnę są  oczyw iście od rozmiarów 
Wiersza i od w p raw y czytającego. 
W, czasie ruchu oko praw ie nic 
n ie widzi, czyta tylko w krótkich 
ch w ilach  spoczynku. Zasadnicza 
różnica między czytaniem  wpraw - 
nem, a  niewprawnem  polega na 
tem, że czytanie wpraw ne je st  
czynnością rytm iczną, a przy czy­
taniu  zaś niewprawnem  arytm icz- 
nem oko szybko się męczy.

Czytanie rytm iezne w ystępuje u 
nas głów nie przy czytaniu po­
w ieści, jeżeli zaś staram y się wy 
odrębniać pewne m iejsce tekstu, 
zw racać uw agę na pewne w yrazy 
—  wów czas je st  to studjow anie 
tekstu, czynność o w iele powol­
n iejsza i trudniejsza. Przeprow a­
dzono badania wśród absolwen­

tów szkół filologicznych  i ok a la ­
ło się, że w yn ieśli oni ze szkoły 
nawyk studjow ania tekstu. N ie 
odróżniają czytania rytm icznego 
i studjow ania, nie p osługu ją  się 
należycie temi dwiema technika­
mi. (Istn ie je  jeszcze trzecia tech­
nika czytania —  przeglądan ie).

W ydajność naszej pracy  w du­
żej m ierze zależy od nabycia 
w praw y w trzech technikach czy­
tania i od um iejętności w łaściw e­
go zastosow ania każdej z nich. 
Między studentam i np. szybkość 
czytania w ah a się od stu kilku­
dziesięciu do pięciuset kilkudzie­
sięciu słów na minutę. I oto obaj 
tacy studenci, o tak różnej w y ­
dajności, m uszą w tych term i • 
nach przerobić tę sam ą ilość m a­
ter ja łu !

Tu widać, ja k  ważne je st  dla 
pracow nika um ysłowego powięk­
szenie szybkości czytania. Oczy­
w iście —  przy zachowaniu rów 
nie dobrego rozumienia tekstu, 
ja k  przy dotycnczasowem powol- 
niejszem  czytaniu.

Do dziś pokutuje jeszcze mo­
ra ł z czasów szkolnych: czytaj
powoli, a dokładnie. Tymczasem

nowszo badania prow adzą do 
wniosku, że lepiej rozumie się 
treść  przy czytaniu szybszem. J e ­
den z uczonych am erykańskich, 
w czasie pisania książki o peda- 
gog ji czytania przeprow adził cie­
kawe doświadczenie na samym 
sobie: dzięki systematycznemu
ćwiczeniu znai^nie zwiększył swo 
ją  szybkość czytania tekstu. W 
Chicago istn ie ją  obecnie przy u- 
n iw ersytecie specjalne k lin iki 
czytania, gazie pacjenci stara ją  
się n abrać w p raw y w czytaniu 
odrazu w iększych całości. Czyta­
ją  nie książkę, ale napisy z ekra­
nu, na którym  ukazują się na 
chw ilę odrazu całe zdania — 
przez ekran przebiega pocięty 
w iersz  tekstu.

Niedawne doświadczenia pol­
skie stwierdziły, że o szybkości 
i sposobie c ryta nia decydują 
pierwsze cztery lata  nauki. Zw ró­
ciło to uwagę na sposób naucza 
nia w szkole powszechnej, jako 
na czynnik bardzo ważny, bo o- 
k reśla jący  jedną z w łaściw ości 
naszej pracy niem al na całe ży­
cie. Inna sprawa, że stwierdzono 
równocześnie, iż każdy, przy od­

powiednio dobianycb ćw iczeniach, 
może sobie szybkość czytania po­
praw ić.

W ykryto np. jeden z czynników 
ham ujących czytanie. Wiele osób 
czyta pół-cicho, pół-głośno, czyta 
wargowo, t. zn. czytając po cichu 
równocześnie - wykonywa ustami 
takie ruchy, ja k  przy czytaniu 
głośnem, toteż ważne jest, nau­
czenie cichego czytania i opano­
wania narządów mowy.

N ie na tem koniec odczytu. Po 
omówieniu głóvTnego tem atu doc, 
Radlińska podaw ała jeszcze rady, 
dotyczące sposobu notowania, ko­
rzystania z b ib ljo g ra fji, urządza­
nia kartotek i t. p.

Ostatecznym wnioskiem  było: 
człowiek je st  dla samego siebie 
narzędziem pracy, w inien szano­
wać to narzędzie, dobrze je  pc ■ 
znać, używać oszczędnie i celo­
wo. Zyskujem y wtedy wolność, 
gdy jesteśm y w służbie jakiegoś 
zam ierzenia. W yraźny cel i do­
skonalenie metody poznawania 
m aterjału —  to pierw sze postula­
ty techniki pracy pracow nika u- 
myslowego.

Z nauki i sztuki
Literatura

— Z obrad Polskiej Akademji L i­
teratury. Na ostatnich posiedze­
niach Akademji Literatury powzięto 
szereg uchwał, a mianowicie:

1)  Uchwalono wysiać na uroczy­
stości paryskie ku ozci Adama Mic­
kiewicza delegację Polskiej Akade­
mji Literatury, złożoną z prezydjum 
oraz dwóch akademików literatury 
spoza prezydjum,

2) wydelegowano Zenona Miria- 
ma-Przesmyekiego do wygłoszenia 
przemówienia w imieniu Akademji 
w College de France,

3) powierzono Leopoldowi S ta f­
fowi wjtgłoszenic prelekcji do spo­
łeczeństwa polskiego na terenie Pa­
ryża z okazji stulecia „Pana Tadeu­
sza",

4) opracowano ogólne r.asadj 
przyznania stypcndjów dla uzdolnio­
nych pisarzy polskich z jednorazo­
wego funduszu, przekazanego na ton 
cel do dyspozycji Polskiej Akademji 
Literatur} przez Ministra W. R. i
O. P „

5) powołano komisję w składzie 
pp.: prezes Wacław Sieroszewski, 
wiceprezes Leopold S ta ff, sekre­
tarz generalny Juljusz Kaden-Ban- 
arowski, Jerzy  Szaniawski i Ta­
deusz Boy-Żeleński do opracowania 
zasad konkursu na sztukę sceniczną, 
którego zorganizowanie powierzy! 
Akademji Minister W R. i O. P., 
przeznaczając na ten cel, jako na­
grody konkursowe kwotę 10.000 zł.

Dużą część obrad zajęła interpre­
tacja rozporządzenia Ministra W. 
R. i O. P. o „Wawrzynie Akademic­
kim", na który to temat toczyła się 
ożywiona dyskusja. W sprawie tech­
nicznego wykonania rozporządzenia 
uchwaliła Akadcmja zaprosić r,a 
specjalne zebranie przedstawicieli 
Ministerstwa W. R. i O. P. w cha­
rakterze znawców sprawy. Pozatem 
toczyła się obszerna dyskusja na te­
mat, czy może być nagradzane „W a­
wrzynem Akademickim" krasoiuów- 
stwo, jako pewnego rodzaju twór­
czość, bliska literaturze pieknrj. W 
wyniku dyskusji uznano krasomów- 
stwo jako jedną z zasług, za które

przyznawany będzie „V\ awrzyn A- 
kademicki".

—  Na warsztacie pisarzy. Felje- 
tonista i powieśeiopisarz A. J u n o ­
s z a  - G z o w s k i  ukończył sztukę 
p. t. „Kryzys w Pompadorji", para­
doks w 3 aktach. Je st io kome­
dja satyra o treści fantastycznej. 
Sztukę tę autor zamierza złożyć tea­
trom warszawskim oraz dyrekcjom 
teatrów w Poznania i w Wilnie

Muzyka
— „Międzynarodowa niezawisła 

opera". Ma być to niezwykłe przed­
sięwzięcie operowe. Mianowicie naj­
znakomitsi kapelmistrze świata z 
Toscaninim na czele prowadzić będą. 
wędrowny teatr muzyczny, dając 
wzorowe przedstawienia operowe wc 
wszystkich stolicach europejskich. 
Do każdej opery zespół będzie osob­
no dobierany i ma się składać z 
najzdolniejszych młodych śpiewa­
ków wszystkich narodowości, którzy 
pod kierunkiem takich mistrzów, jak 
Strawiński, Toscanini, Casals, będą 
przygotowywani do wykonania 
swych partyj. Pierwsze projekty re­
pertuarowe zapowiadają: z dawnej 
muzyki „Rodelindę" Haendla, Mo­
zarta „Cosi fan tu tte"; z muzyki 
nowszej „Madame Bouttcrfly", na­
stępnie „Peicasa i Melisandę" Dc- 
bussy‘ego, „Arabellę" Ryszarda 
Straussa, wreszcie „Jenufę" Jauacz- 
ka. (b)

— Dekada muzyki polskiej w Mo­
skwie W dniu 22 b. m. rozpoczęła 
się w Filharmonji moskiewskiej de­
kada muzyki polskiej, składająca się 
z 10  koncertów z udziałem Ewy 
Bandrowsfciej-Turskicj, Fitelberga, 
Sztompki, Umińskiej i Szmoleówny. 
Cykl koncertów kończy się w dniu 
5 maja recitalami Baudrowskiej- 
Turskiej.

Teatr
— Nowa sztuka Acharda w Tea­

trze Nowym.. Najbliższą premjerą 
„Teatru Nowego" będzie grana w 
bieżącym sezonie w Paryżu najnow­
sza sztuka Acharda: „Piotruś". 
Sztukę przetłumaczył Bolesław Gor­
czyński, reżyseruje Aleksander Wę­
gierko, rolę tytułową odtworzy Jan

Kurnakowiez. Achard znany jest w 
Warszawie z „M istigri", granej w 
„T. Letnim", i z „Ja s ia  z księżyca", 
granego przed kilku laty w „T. Ma­
łym". Nowa sztuka popularnego 
francuskiego autora przedstawia lo­
sy biednego fotografa i biednej 
dziewczyny paryskiej, którzy na 
spółkę prowadzą w ogrodzie zakład 
fotograficzny, robiący ^zdjęcia na 
poczekaniu", (b)

— Sztuka o św. Franciszku Sale- 
zym. W Madrycie wystawiono poe­
mat historyczny J .  M. Pemona p. t. 
„E l Divino łmpaoientc". Bohaterem 
poematu jest św. Franciszek Salozy. 
Sztuka apotoozujc pracę misjonar­
ską świętego i Hiszpanję 16-go wie­
ku. (b)

— Dramat o itembrandteie. Dcut-
sches Thcatcr w Berlinie wystawił 
sztukę’ Hansa ICayscra p. tl „Rem-
brandt vor Gericht" 1 (Rcmbrandt 
przed sądem), o następującej treści: 
Ostatnia z żujących przedstawicie­
lek rodziny van Miilleuburg, z której 
pochodziła żona Itembrandta, wyta­
cza proces pamięci wielkiego mala- 
lza. Przed sądem staje Rcmbrandt 1 
jego współcześni, przyczem w obro­
nie Rcmbrandta występują osoby, u- 
wieeznione na jego płótnach, (b)

Plastyka
— Z Zachęty. W sobotę odbyło się 

w Zachęcie otwarcie nowych wy­
staw. Pośmiertna wystawa Zdzisła­
wa Jasińskiego (zm. w 1932 r.) ob­
jęła przeszło sześćdziesiąt ekspona­
tów, wybranych z bogatej twórczo­
ści zmarłego artysty". Trzecia wysta­
wa Związku Pol. Art. Grafików 
zgromadziła 45 grafików z całej 
Polski i zagranicy. Malarz starej 
Warszawy, Tadeusz Cieślewski, wy­
stawił kilkadziesiąt akwarel i prac 
olejnych, w większości plon zc swej 
podróży artystycznej do Francji i 
Wioch. Świetny malarz wileński, 
Bronisław Jamott wystąpi! z wysta­
wą zbiorowa pejzaży. Na wystawie 
ogólnej kolekcję akwarel umieściła 
Marja Wąsowicz-Sopoćkowa. W dol­
nej sali rzeźbiarz Józef Jasiński 
(brat ś. p. Zdzisława) urządził wy­
stawę zbiorową swoich rzeźb i cera­
mik.

M ów ią ... piszą,..

Lepsze to, co nowe i młode
Niezm iernie in teresu jące uwa­

gi o przem ianach psychicznych, 
jak ie  zachodzą w  społeczeństwei 
współczesnem, kreśli na m argi­
nesie u jaw nien ia tajn ików  a fe ry  
S taw iskiego Ferdynand Goetel w 
„G azecie P o lsk ie j" :

„Chodzi mi poprostu o naszą utar­
tą doiychczas pewną, a dziś zagio- 
żoną postawę wobec życia, polegają­
cą na podziale naszych myśli ,prac i 
namiętności, na jawne i ukryte, pu­
bliczne i prywatne, obywatelskie i ,o- 
sobiste, — podział, który do niedaw­
na jeszcze uważaliśmy za fundament 
społecznego porządku i naszego we­
wnętrznego sookoju. Część bowiem 
naszego życia, rozumieliśmy, należała 
się innym, — druga, niewspółmiernie 
zresztą większa, należała całkowicie 
do nas jeśli była w zgodzie z pra­
wem, nikt do niej nie miał prawa.

Wśród spraw zastrzeżonych dla 
siebie byty przy tem .pozycje szcze­
gólnie drażliwe. Jedna, lość jeszcze 
oczywista jeszcze i dziś, t. j. nasze 
uczucia osobiste, druga coraz bardzie 
sporna, t. j. nasze dochody. Jedne i 
drugie otaczała dyskrecja, szanowa­
na nietylko przez zmowę obyczajową, 
ale i przez literę prawa i jej strażni­
ków” .

N akreśliw szy dalej rosnący w 
czasie kryzysu zakres w kraczania 
państw a w dziedzinę spraw , uzna­
w anych daw niej za „p ryw atn e", 
Goetel rozw ija  dalej sw ą  m yśl:

„Jednakże proces przenikania pow­
szechności w zakres naszych osobi­
stych spraw nie ustaje i posuwa się 
zaborczo naprzód, już nietylko pomi­
mo, ale i wbrew działaniu i intencjom 
czynników, które oskarżaliśmy chęt­
nie o zamach na naszą równowagę 
życia.

1 cóż nam z tego, że Dęaziemy po­
chwalać zarządzenia o tajemnicach 
bankowych rachunków i zeznań wo­
bec Izb skarbowych — gdy :zujemy 
w głębi ducha, ż», tak banki nie zdo­
łały ochronić kapitałów przed okiem 
skarbowców, tak skarbowcy nie u- 
chronią ich przed głosem obywateli 
żądającym jawności w imię swych 
społecznych czy zawodowych krzywd.

Jeszcze trudniej będzie nam załat­
wić się ze skandalami w rodzaju spra 
wy Stawiskyego, chociaż napozór 
mc łatwiejszego i wdzięczniejszego, 
jak popisanie się w tym wypadku 
świętem oburzeniem na korupcję 
„zgniłego Zachodu" wraz z jego pró­
chniejącym ustrojem parlamentar­
nym.

W aferze tej zaangażowane jest
coś w ięcej, n iż nasze poczucie spra-
wiedliw ości i -porządku prawnego, 
albowiem gouz. ona w samą spra­
wiedliwość i jej przyjęte kanony. 
Łańcuszek ludzi, który milczk: m 
brat od Stawiskyego czeki czy pie-

Na ekranach

0 bidze lub dyskretnie patronował 
„transakcjom", mezawśze byt świa­
domy oszustwa • i współdziałał z niem 
mechanicznie, w imię zasadniczego, 
można nawet powiedzieć metafizyc: ■ 
nego „dobra interesu", któro- pize 
cież zawsze musi być zaJęonapirows 
„yru i  ukrytym aż do ostatniej chwi­
li. Gdyby któregoś z i.ich’ zapytań" 
wówczas „skąd masz pieruądze" mo 
,fio to za sprawa" —  odpowiedział­
by tak, jak my wszyscy odpowiada’ 
my o takich razach:; ^djabła ci. do 
tego". Tajemniczość atflry Stawi- 
sky‘ego nie ma więc w sobr nic w j - 
jątko„ego i gdyby śledztwo miało 
być doprowadzone do końc — na. 
ławie oskarżonycł powinier zasiąf* 
ów mon ciemności, Który patronu ­
je ludzkim nyślom i nostępkojn i. w 
czasie śledztwa nie opuszcza rów­
nież... biurka sędziego śledczego

W reszcie k on k lu z ja ; ’
,Wiem, że wielu ludzi. \  nawoi ta 

jakaś przodująca większość, którą 
nazywamy ■ „człowiekiem współczec 
nym" -na w tem miejscu gotowa- od- • 
powiedź: winę ponoai demokratyiłn 
czy też kapitalizm. W j. ćwnej m ie- 
rze tak, ale trudno mi poprzestać 
na tem, aby f ’gurę S.tawisky‘ego za­
stąpić figurą kapitalizcht i powie­
dzieć sobie ze skoro się otru sprząt­
nie wszystko dobrze Dędzi*

Myśi bardziej wnikliwa musi '.pra­
cować dalej, aż do uiwili zastano­
wienia oię czy nie nadchod;; jakL. 
nowy okres, gdy niektóre kapitalne 
funkcje naszego życia ooKonywane 
dotychczas w ciemnościach obra­
chunku ze samym sobą lub w gronie 
dopuszczonych do zaufania nia będą 
musiały być wyrzucone na. ś iatfc 
dzienna 1 i rozgrywa- się w równej 
płaszczyźnie z .temi funkcjami, któ 
re wydzielaliśmy dotychczas dla t» 
zw. spraw społecznych *

Ujawnienie dochodów byłoby pier­
wszym zwiastuner przełomu Nie 
może ulegać kwestji, że z chwilą gdy 
zostanie dokonane, — runk i eał 
atmosfera konspiracji >tac- ijącj t. 
zw. interesy. Trzeba mieć jednak.^ 
dużą dozę optymizmu, ar-by dopiąć 
cić,' że olbrzymia potęga chciwości i 
-achłanności ludzkiej ukończy się z 
dnia na dzień, skasowana dekretami
1 wprowadzanemi w życie doktryna­
mi społecznemi. Przekonani* nasze 
mówi, że będzie się tlić jeszczj dłu­
go i zgaśnie dopiero w idy, gdy da­
my jej upust w iiuie-’ formie wpły ­
wu na życie. Zastąpi być 
czysta już i oezpoś redni; żądza 
wpływu i władzy, dla której w u- 
społeczmonen życiu otwiera uę tak 
szerokie póle działania. - ■ i >

I ch :qiaż‘ sumienie nasze nie umie 
odpowiedzieć co lepszo r, dwojga złe­
go, — życie samo idpowiada 'epsze 
to co nowe i młode".-- . -v.*

I  og ląd y  "Goetla zEI .g a ją  s ię  
blisko z tą w iarą , która ożywia 
dziś .młode pokolenie w  w a lce -o  
lepsz, ju tro ,

Sekretarka osobista wychodzi zamąi"
(„Europa")

S prytn i producenci f-an cu scy  po­
stan ow ili zdyskontow ać w ie lk ie  po­
w odzen ie m iłe j kom edj o „S ek re ta r­
ce o sob is te j" , tw orząc  z ty m i sam y­
m i ak toram i d ru g i f i lm , s tanow ią­
c y  d a ls zy  etap  ro zp oczęte j w  p ien v- 
szym  anegdoty. T en  w zg lą d  handlo- 
w ”  n ie w yszed ł nowem u dzie łu  na 
dobre- Jak w ie le  d z iec i s ławnych 
rodziców  —  ży je  on w  duże j m ierze  
im ien iem  poprzedn ika.

Uwidocznia się to w łatw znach, 
na jakie pozwolili sobie autorzy sce- 
narjusza i reżyser Joe May, tym ra­
zem unikający w sposób widoczny 
solidniejszego wysiłku artystyczne­
go. Tem niemniej całość filmu robi 
sympatyczne wrażenie, zarówno dzię­
ki dowcipnemu ujęciu szeregu mo­
mentów tragikomicznych, przeżywa 
nych bezpośrednio po ślubie przez 
dwie pary małżeńskie (Mary Glory—
Jean M u ra t i  M ady B e rry  —  A r ­
m and B e rn a rd ), ja k  i aoskonałej 
g rz e  ak torów , a  zw łaszi zi n iep orów ­
nanego A rm and  B em ard ‘ a. O kaza ło  
się, ze  m ożn a zrob ić  dow c ipny i W.e 
soły f i lm , bez pom ocy w y ta r ty ch  sza­

blonów, t. zw. pikanterji i  porno­
grafii sceny takie, jak; pożywianie 
się na przyjęciu w nieznanym domu, 
przypadkowe ubicie .interesu na- eu- 
mę 400 tysięcy franków,'wybierania 
kandydatki na sekretr-kę — niepe- 
zbawione są subtelnej ironji pod a- 
dresem współczesnego życia.

Na snecjalne podkreślenie zasłu­
guje melodyjna ilustracja muzyczna, 
skomponowana przez Tawła Abraha­
ma Wartość jej miejscami osłabia 
niezbyt czysta techniki dźwięku. 
Również zdjęcia nie .ależą do naj 
lepszych; być może, iż zawinił., tu 
wadliwa kopja Pomimo braki’ zalet, 
prawdziwie „kinowych", film podo­
ba się niewątpliwie szerokim, sfero.n 
publiczności.

Nad program, obok obfitych aktu­
alności, ruchome karykatury gwiazd 
filmowych, w wykonaniu krajowem. 
Nie sadze, aby tego rodzi*: praco
były właściwą drogą rozwni pol­
skiego fiftnu rysunko^egi Nadają 
się raczej do pisn ilustrowanych, 
Kuch im tylko szkodzi.

X. Ruszkowski.

Z  muzyki

Refleksie z poranku symionkzneqo
N iejednokrotnie ju ż  podkreśla­

łem na tem m iejscu społeczną ro­
lę poranków sym fonicznych. Je st  
to bowiem dzisiaj bodaj, że je d y ­
na in stytu cja  (oprócz oczyw iście 
ra d ja ) , która rna na celu kontakt 
z szerokiem i m asam i. Toteż nie 
można je j lekcew ażyć; w takim 
bowiem razie Kontakt ten zawsze 
będzie n a jzw yczajn ie jszą  fik c ją .

Zajm ę się dzisia j program em  
(w  znaczeniu druczku sprzedaw a­
nego przy w ejściu  na sa lę ). W 
tym roku zmienił on już układ po 
raz trzeci. (Żałow ać należy, że 
nie pom yślano o zmianie i stro­
ny g ra ficz n e j) .

Przypom inam  sobie ledakcje 
jeszcze z czasów poprzedniego z a ­
rządu. Duży nacisk położony na 
reklam ię i tandetna poezja na te­

maty związane z wykonywanem i 
utworam i. Szczególnie utkw ił mi 
w pam ięci artykuł poświęcony 
„Don Kichotow i' S trau ssa . Moż­
na się było serdecznie uśm iać, ale 
też i szczerze poirytow ać..W szyst­
ko to przypom inało rozmowę, ja ­
ką miałem ze sw oją sąsiadką na 
koncercie Szym anowskiego. Są­
siadka zapew nia: „ J a  umiem słu ­
chać muzykę. Zobaczy p a n !“  Po 
odegraniu „H arn asiów " sąsiadka 
m ów i: „Czy pan nie wyczuw a, 
jakby jak iegoś powiewu z g ó r?" 
Skłoniłem  potakująco głową, bo i 
cóż innego mogłem uczynić? Do­
dać może komentarz?

Podobny charakter miały i owe 
„g lo ssy  do program u".

W zarządzie zmieniło się, a z 
tem znikła i ta cala  poezja pro­

gram ów. N astąp iły  natom iast 
zwięzłe in form acje o twórczości 
kompozytorów, których utwory 
wykonywano. G ra ją  np. sym fonję 
M ozarta. W program ie taka infor­
m acja :

„W. A. Mozart — ur. w roku 1756, 
zm. w roku 1791 — gcnjalny kompozy­
tor o olbrzymiej uniwersalności twór­
czej. Symfonja c-dur — jedno z cen­
niejszych dzieł Mozarta".

Albo o W agnerze
„R. Wagner — ur. w roku 1813, zm. 

w roku 1883 — najgenialniejszy re­
prezentant muzyki programowej w 
N icmczech

Podobnie z Chopinem. W czte­
rech w ierszach  całość, żyw ot m ar 
szalka P iłsudskiego w stu słowach 
pióra prezesa A kadem ji L ite ra tu ­
ry został stanowczo zdystansow a­
ny.

Jeszcze -o Rimskim - Korsako- 
wie. P osłu ch ajm y:

„M. Rimskij - Korsaków — ur w 
r. 1844, zm. w r. 1908. Utalentowany 
kompozytor rosyjski, reprezentant i 
namiętny propagotor ruchu narodowe­
go. Do najwybitniejszych iceo utwo­

rów należą opery i kompozycje symfo­
niczne. Treść do utworów tych czerpał 
Rimski' - Korsaków — przeważnie — 
zc skarbnicy baśni ludowej".

P roszę! „U talentow any kompo­
zytor..." „Do najw ybitn iejszych  
jego utworów należą opery i kom­
pozycje sym foniczne..."

A le i to się skończyło. Po krót­
k iej przerw ie nastąpiły  inne in­
form acje. N areszcie o pewnym po 
ziomie. N a staw iane może zarzu­
ty należy w odpowiedzi podkreś­
lić  n iełatw e zadanie .obiektyw ne­
go u jęc ia  szkicu.

Tylko —  i tu naw iązu ją do po­
czątku mojego artykułu , czy nie 
należałoby in form acyj tych udzie­
lać 1 publiczności niedz'elnpj, a 
nawet przedew szystkiem  publicz­
ności niedzielnej, zwłaszcza, że 
poranki te m ają przeciec w yraź­
nie określony cel ? Dobrze zreda­
gow ana in form acja  odgryw ataby 
tu sw oją rolę, dodajm y —  dużą 
rolę.

A  n a  to  trzeb a  o b n iży ć  cenę

program u -niedzielnego, zw łasz­
cza, że w dużej sw ej części je st 
or, ju ż  zdezaiktualizowanym pro 
gram em  piątkowym . Weźmy pod 
uwagę fak t/że  poranki syrofon-.:z 
ne odbyw ają się przy zapełnionej, 
pięcdziesięciogroszow ej ga lerj

Koncert w dniu 22-gim kw iet­
nia prow adzi! Z d z i s ł a w  G ó ­
r z y ń s k i .  Miody dyrygent po­
t r a f i ł ' u jąć  dużym, starannym  
w ysiłkiem  orkiestrę i. nagiąć ją  
do swoich koncepcyj. Bo sym fonję 
patetyczną Czajkowskiego u sły­
szeliśm y w niedzielę w in terpre­
tac ji Górzyńskiego opracow aną, 
przyznajm y, z dużą precyzje.

O rkiestra, ten zbiorowy, żywy, 
a w ięc u lega jący  sugesU  in stru ­
ment, ustosunkowuje s ię  zazw y­
czaj, ja k  to można zauważyć, ju ż  
a góry  do osoby dyrygen ta . M ia­
rę tego stosunku stanowi opinja, 
ja k ą  jest. otoczony. Zrozum iale 
zresztą zupełnie. Tym  jednak ra ­
zom oddaw ała o ra  z duża staran ­

nością m yśl i intencje prowadzą­
cego. '' ■ • ’ '•

Górzyński posiada wyczucie 
rytmu. Zna w artość pauzy, umie 
kontrastow ać tempo .D latego tru ­
dno mu było k ierow ać koncertem 
skrzypcowym  d-dur Czajkowskm- 
go, gdyż so lista  M c c z y s  ł.a-w 
S  z t y  g 1 i c zupełnie ? sobie ' ■; 
tych w artości spraw y nic zdawał.

W grze jego uderzał nikły- ton, 
szczególnie przy wykonywaniu 
partyj technicznych,' którym 
raźnie b rak  było siły .

Toteż nawet w przychylnej dla 
niego okoliczności, ja k ą  byłe pro­
wadzenie ork iestry  przez tak sta- 
ranego dyrygenta, praw ie, że gi­
nął na je j tle.

C ały  ten je g o  sposót . g ran ia  
w skazuje na to., że Zapowiada s ,f  
zeń w ym iera jący  już dzm-aj na 
szczęście typ  skrzypka, k tó fy  
je s t  ptzekonany, żc muzyk* istn ie 
je  dla instrum entu, że instrum ent 
je s t  osią, początkiem  i końcem 
tw órczości. W. N arusz

i


